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W GÓRACH

WŚRÓD OLBRZYMICH GÓR SKALISTYCH , 
W  ICH OGROMIE, W  CHŁODNEJ GROZIE 
CZĘSTO ZNAJDZIESZ Tj PODNÓŻY 
JA K IŚ  CICHY K Ą T  W WĄWOZIE.

JAK IŚ  T A K I NAGŁY ZAKRĘT,
GDZIE SPOKOJNIE LUDZIE KROCZĄ. 
TU  PO SZCZYTÓW ZDOBYW ANIU 
MOŻESZ DUMNY SOBIE SPOCZ ĄÓ

ŚLEPY WRÓBEL
• .W zimowy, mglisty ranek, prze­

chodząc przez ogród, zbliżyłem się 
do ogromnego kasztana; na jednej z 
piskicb, bocnyeh gałęzi siedział wró 
bel, napuszony, jak szara kulka.

Am. drgnął, chociaż przystaną­
łem bliziutko tak że bałbym go mógł 
dosięgnąć końcem parasola.

Zastanowiło mnie to i zacząłem z 
zajęciem obserwować tak bardzi, zda 
wałiby się, oswojoną ptaszynę.

_ Od czagu do czasu sobie poćwier- 
Hwał i jakby gada! coś po‘ cichu de 
siebie, przytem przeskakiwał w bok

i z powrotem na swojej gałązce, to 
czasem się odwracał, a wciąż na je­
dnym miejscu.

Liście wszystkie z kasztana już 
dawno opadły, widać więc było całe 
drzewo bardzo dokładnie.

Podniosłem aa próbę rękę do gó­
ry, a wróbel — nie. Powinien był, 
przecie uciec. Czyżby mnie nie wi­
dział?

Zaciekawiony odszedem kilka kro 
ków i przystanąłem, patrząc, co bę­
dzie dalej.

Poćwierkuje sobie mój wróbel i

poćwierkuje a od crasu do czasu ska 
cze, tam i z powrotem, na tej ma­
lutkiej przestrzeni.

I  tak w kółko.
Nareszie zrozumiałem: ślepy...
Patrzę dalej. Upłynęło kilka mi­

nut — i oto na jednej z wyższych 
nieco gałązek nad biednym ślepcem 
usiad inny wróbel: ruchliwy, krzep­
ki. Widocznie młody.

Prżyptrywał się staruchowi i  jak­
by go zagadywa ćwierkaniem.

Ślepiec cóś odpowiadał, zwróciw­
szy główkę w jego stronę.
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Po oh wilce przyleciały jeszcze 
dwa wróble, i zaczęła się rozmowa 
ua dobre tamte trzy ćwiarkały a file 
piec jakby inct odpowiadał.

Widocznie rzecz musiała być zaj­
mująca, bo trzy wróbelki zbliżyły się 
jeszcze bardziej do ślepego ptaszka.

Wtem przchodzący ścieżką tui o 
bok chłopczyk rzucił na trawnik 
garstkę pokruszonej bułki. Ot, tak, 
mimocborem — i poszedł dalej.

Spostrzegłszy to, trzy wróbelki 
podniosy wielką wrzawę i zleciały

ua trawnik. Zgiełkliwym pędem ich 
porwany, kierując się widocznie 
słuchem, sfrunął za nimi na traw. 
nik także ślepiec.

Tamte zabrały się żwawo do je­
dzenia, poskakując to tu, to tam, a 
on stał w miejscu i ćwierkał bezra­
dnie.

Wreszcie jakby sofcie przypom­
niał czasy, kiedy to karmił swoje 
małe, zaczął otwierać dziób i pokrzy 
kiwać: że głodny.

I  oto jeden z młodych wróbli, zro 
zumiawszy widocznie, o co chodzi,

zbliżył się i wetknął mu dzi tikiem 
kruszynę bułki do otwartego gar-1 
dzidka.

Widząc to, i oba inne wróble za- 
brały się do roboty...

Tak ślepego wróbla nakarmiły 
wróble. Z pewnością go już nie o- 
puszczą.

Odszedłem gęboko wzruszony — 
i Wy byście tak samo odeszli wzru­
szeni — że małe, mizerne ptaszyny 
okazały tyle wspóczucia i wspomo 
gły bliźniego w niedofi.

J. Sb

Królestwo niedźwiedzi
Wysoko w górach, w pobliżu 

Szumiącego Potoku obrała sobie mit. 
czkanie rodzina niedźwiedzi. Oa 
głowa.i siła rodu, chodził na wypia- 
wy po miód. M e  było go po kilka 
dni w domu. A  gdy wracał —> żabie 
rał wszystkich ze sobą i prowadził 
w kierunku odkrytej barci.

Wówczas raczono się obficie słod 
kimi plastrami, zrzucanemi z wyso­
kiego pniii drzewnego na ziemię 
przez ojca, .

Potem trzeba było wracać do do­
mu, to jest do niskiej pieczary, wy­
danej miękko igliwem i mchem.

Czworo maleństw swawoliło do­
okoła poważnej niedźwiedzicy, a oj­
ciec wygrzewał się na słońcu, leżąc 
na zboczu góry.

Po lesie unosiły się duszące za­
pachy lata. Powietrze pachniało ino 
cną żywicą. Po niebie pJynęły leni­
wie białe, puszyste obłoczki. Ojciec 
niedźwiedź mrużył oczy pod bla­
skiem słonecznegy żaru i przyglądał 
się leniwie Swawolącej gromadce.

Gdzieś w dali zastukał dzięcioł. 
Kukułka, wykukiwała coś uparcie w 
dąbrowie. Kos, czarny napuszony, 
gwizdał przeciągle w gęstwinie ja­
łowca.

Nagle na ścieżce obok Szumiące­
go Potoku zadudniły czyjeś kroki.— 
Niedźwiedzica skryła się do nory 
przywołując mruczeniem i sapaniem 
niesforną gromadkę dzieci.

Ojciec niedźwiedź podniósł sic z 
puszystej trawy i pochyliwszy gło­
wę ku ziemi nadsłuchiwał.

Para. świstaków, mieszkających 
ś W pobliżu już skryła się do swej 

norki, już kukułka przestała kukać 
w gęstwinie, kos nawet nie Śpiewał 
Wszystko przyczaiło się i przycichło 

Nagle ojciec niedźwiedź dostrzegł 
na ścieżce idących ku górze ludzi.— 
Jeszcze raz obejrzał się za niedźwie 
dzieą. a widząc, że gromadka jego 
w bezpiecznym miejscu postanowił 
działać,

Skoczył więc w bok i po drugiej 
stronie scieżyuki wyłonił się z ni­
skich jałowcowych krzaków.

Idący ścieżką wieśniacy dojrzeli 
go rychło.

—- To on, to ou, zaczęli szeptać 
między sobą. Pokazywali go sobie 
palcami i już gotowali jakieś sznu­
ry i  sieci sprytnie powiązane.

• — Niedźwiedź powinien bas go­
nić, szeptali do siebie. Rzućcie past- 
Łi na trawę!

I  nagle zdumiony ojciec aiedź-

Narty, wy moje mirty ,
Górne wy moje skrzydła,
U krzepkich nóg upięte,
Na rzemiennych wędzidłach. -

Nieście mnie po tym śniegu,
Co blaskiem słońca pali,
Przed siebie, w świat, przed siebie, 
Wciąż dalej i wciąż dalej!!!

wiedź zobaczył, że goście zawracają
— Przelękli się mnie, pomyślał. 

No ale dam ja im bobu. Nie przyj­
dą drugi raz przeszkadzać.

Pogonił więc za mini. Jakież jed 
nak było jego zdumienie, gdy ujrzał 
wkrótce, że prześladowcy porzucili 
coś na ziemi i uciekają coraz szyb­
ciej.

—  Acha myślał dalej, zgubili 
coś. Podejdę i zobaczę co to takiegoT 
Podszedł więc do partki i powąchał. 
Było to jakieś zawiniątko niepozor­
ne niewielkie, ale pachniało miodem 
To wystarczyło, żeby zachęcić nie­
dźwiedzia.

Pckkzed! więc jeszcze . bliżej. rą 
cli zawiniątko nosem. Potem spróbo 
wid łapą rozrzucić łachmany i na­
gle z&ryezal przeciągle z boiu. Oto 
noga niedźwiedzia, wbiła się w ja­
kiś przyrząd ostry, który zawinął 
ani się dokoła przegubów wpijając 
się w futro, w skóij, w kości nielc 
dwie.

Chłopi posłyszawszy ryk niedź 
wiedzia wrócili się.

Przystanęli za drzewami.
Nadsłuchują.
A  niedźwiedź wciąż ryczy az 

ziemia się trzęsie w nasadach, aż 
lag drży od wierzchołków do korze­
ni, aż ptaki pocichły wszystkie w 
gęstwinie zielonego igli wa.

Wówczas chłopi zbliżyli się jesz­
cze bardziej. Podeszli tuż do wijące 
po się w bólach, szamocącego się krć 
la lasu i zaczęli rzucać rm niego po- 

, wtozy, sznury i dery jakieś mocne. 
|Przykryli co tak doszczętnie.

Byk niedźwiedzia przycichł, stał 
wę jakiś głuchy bełkotliwy. Przy­
czajona w pieczarze niedźwiedzica 
kręciła się niespokojnie, wreszcie ni© 
wytrzymała i ruszyła ua zwiady.

Gdy była już w pobliżu, ęęrcp jej 
"abiło mocno w kosmatych piersiach 
ze zgrozy. Oto jej maż, niedź-*nodź 
nad niedźwiedzie, pan lasu nad Szu­
miącym Potokiem, leżał skrępowany
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powrozami na zielonej murawie i 
nie mógł nawet ryczeć bo paszczę 
miał omotaną kłębowiskiem szmat i 
sznurów.

Za ryczała niedźwiedzica i rzuci­
ła się jak szalona na wrogów swego 
rodu. Już dosięgła jednego z nich 
pazurami, już miała mu głowę roz­
płatać jednym uderzeniem potwor­
nie silnej j^ y ,  gdy huknął strzał po 
lesie sosnowym i niedźwiedzica zwa 
Uła się na darń zieloną bez życia.

Chłopi pochylili się nad nią.
— Ha, ha- odezwały się głosy. — 

Mamy ich teraz wszystkich. Już do­
syć było tego ich panowania nad 
Szumiącym Potokiem Już dcsyć na 
*lraszvli kupców, ludzi natarapab. 
namordowali. Ani chybi to były ich 
sprawki. Przejąć nie można było tę­
dy, zaraz wyskakiwali z jamy, jak 
łe diabły!

Skończyło się niedźwiedzie pauo 
wanie nad Szumiącym f  otokiem.

— Mało to owiec narozdzieralił 
—  żali? się drugi chłop.

— Tego to spizedamj do zwie­
rzyńca. doradzał inny.

I  związawszy jeszcze silniej sta 
rego niedźwiedzia, załadowali go na 
wóz, potem wrzucili obok niego na 
deski niedźwiedzicę i pojechali w 
tryumfie bu nizinom, gdzie mieści­
ły się rudzkie sadyb}.

Na drugi rob, gdy sionko wyj­
rzało zza chmur, stalowo - burych i 
ozłociło blaskiem niezwykłym góry 
i lasy, górale pognali owce ku halom

Nie ma już burych mówili do sie 
bie wesoło. Nie ma już niedźwiedzi 
w smerkowym, lesie!

Nagle na ścieżce ukazały się ezt* 
• y kosmate postacie. Jak szalone 
i/uciłw się w stado owiec i rozpoczę­
ły walkę.

Pastuszkowie zbiegli z gór do 
wioski położonej na nizinach i przy 
nieśli zatrważającą wiadomość, Lu­
dzie kiwali głowami — wiadomo nie 
wytopisz niedźwiedzi w ich leśnym 
królestwie!

Odtąd boją się chłopi przechodzi^ 
w pobliżu Szumiącego Potoku, choć 
już ostatni niedźwiedź padł na bia­
łym śniegu — ehoć już tylko świ­
staki i kozice skaczą po lesie.

W RADIOSTACJI
Przed kilku dmanu byliśmy z 

vyeieczką w radiostacji.
Napizeciw wejścia widnieje na- 

ł»s: „Baczność, wysokie napięcie!" 
Jest to Lala maszyn. Poprzez szyby 
ujrzeliśmy trzy olbrzymie maszyny, 
przy których płonęły kolorowe świa­
ta  i przymocowane były jakieś ze-

r . Nie wchodziłyśmy tam, bo i 
niewiele zrozumiałybyśmy z 

tych urządzeń.
Zaprowadzone przez p. kierow­

nika radiostacji weszłyśmy do stu­
dia- Studio jest to maleńki pokoik, 
którego 5cianyr wyłożone są specjał 
oą masą z wytł* ezonej trzemy cu­
krowej z. domieszką azbestu. Ściany 
fcą wyłożone tą masą po lo, aby głos 
"de odbijał się i nie rozchodziŁ

Główną naszą uwagę zwrócił mi 
trofon. Jest to bryła w kształcie 
prostopadłościanu, umieszczona w 
krążku metalowym. Wewnątrz mi­
krofonu znajduje się szczerozłota 
•óembrana niebywale czuła. Cena je'J 
-rynosi 2500 zł.

Pan kierownik udziela nam ob- 
raśnień, zwracajac naszą uwagę na 
k>, iż płyt gramofonowych nie moż­
na nadawać ua zwyczajnym patefo- 
trie tvlko na elektrycznym. Gra on 
tylko dla radiosłuchaczy, w studiu 
■'tafomiasf zupełnie go nie słychać.

Po długich oczekiwaniach nastą­
piła w audycjach przerwa i w tym 
czasie urządzono małą audycję tyiko 
dla nas. Pan kierownik wyprosił ze

studia wszystkie dziewczęta, oprócz 
tych, które miaiy przemawiać.

Gdy zapaliły się czerwone świa­
tła, cisza zapanowała w studio. Je­
żeli mówiono za cicho, jeden z pra­
cowników stacji podawał kartkę,*na 
której pisało: „Proszę głośniej mó 
wić, bliżej mikrofonu".

Chociaż nie dyszał nas nikt o- 
prócz koleżanek i urzędników, jed­
nak drżałyśmy z wielkiej trwogi. — 
Skończyło się. Dziękowałyśmy Bo­
gu. Przez cały czas byłyśmy czer­
wone jak piwonie.

Gorąco podziękowałyśmy p. kie­
rownikowi radiostacji i z nowymi 
wrażeniami, zadowolone rozeszlyś- 
my się do domu.

M . J.

Dwoje przyjaciół

Lenfiusz&k
Spod pierzynki wytknął buzię, 
Ziewnął sobie raz,
Na siostrzyczkę spojrzał Frazie ■ 
Ach, mam jeszcze czas.

O, nieładnie to Jureczku 
Do południa spać!
7amiast biegać przy słoneczku 
Musisz zaraz wstać!

A  słoneczko ślicznie świeci 
I uśmiecha się 
Ono kocha pilne dzieci —. 
Ciebie Jurku nie!
Ciebie Jurku nie . ,

Rozmowy z Czytelnikami
Stefcia ChmicUirzówna.

Wiadomość, że jesteś chora, trochę 
mnie zmartwiła, ale, sądząc z obgzer 
nego i miłego listu, choroba nie jest 
bardzo poważna i mam nadzieję, że 
gdy dojdzie do Ciebie wiadomość, 
że jesteś przyjęta dr, rodzinki „Ju­
trzenki". co niniejszym czynię, bę­
dziesz już zupełnie zdrowa. Adre­
sów czytelniczek „Jutrzenki" nie 
znam, ale możesz przecież za pośred 
nictwem swego pisemka napisać do 
którejś z nich.

Danuśka Bemówna.
Twoje rozwiązanie Danusiu, było 
jak zwykle, przyjęte. Postanowieni 
tylko narazie drukowania wszyst­
kich nazwisk tych Czytelników, któ 
rzy nadesłali dobre rozwiązania, bo 
zajmowało to duzo miejsca w „Ju 
trzence", co nie wszystkim CzyteL 
nikom dogadzał*!. Czy Ci wobec te­
go twarz już poweselntal

Wiesława Minorówna.
Jestem tak bardzo za jęty, źe nie mo 
gę spełnić Twej prośby i pisać do
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Ciebie osobiście. Pomyśl tylko, co 
by się to stało, gdyby; tak wszyscy 
Czytelnicy „Jutrzenki*' wystąpili 
odrazu z taką samą prośbą, jak Two 
ja. Strach pomyśleć. Dlatego musi 
Cię zadowolić odpowiedź w „Ju- 
trzence*‘, do której rodziny jesteś 
przyjęta.

Jozef Hałdyk.
Śniło. Ci się, że dostałeś nagrodę 
Cóż Ci mam odpowiedzieć. Chyba 
to, że nie wszystkie sny się spraw­
dzają. Nie wątpię jednak, że i Ty 
nagrodę dogtaneisz.

Halinka i Józio Jeżmańscy.
Pomysł jest dobry', ale ja obstaję 
przy swoim, że grono rodzimie „Jn 
trzeuJd“ musi się poznawać nie w 
jakiejś gali na jakiejś zabawie, bo 
na nią nie każdego stać, ale tu za 
pośrednictwem swego pisemka. 
Jest to inny rodzaj znajomości, ale 
może nawet ciekawszy, niż taki zwy 
czujny, kiedy ludzie na siebie pa. 
tizą.

Witek Herman.
Bardzo to rozumnie napisałeś o tej 
oszczędności i, chuć wolałbym mieć 
od Ciebie list co tydzień, muszę Ci 
przyznać słuszność, że znaczki dro­
go kosztują. Niechże więc będzie 
list co dwa. tygodnie. Bardzo Ci dzię 
kuję za miłe słowa o radioodczytach

Kryska Mirecka.
Jestem niepomiernie rad, że do na­
szego grona weszła osoba już ze 
szkoły średniej. Witamy i progimy 
o częste listy takie, jak ten pierw­
szy: bardzo starannie napisany i 
bardzo miły w treści.

Marychna Nowosielska.
Nietylko można ale trzeba przysy­
łać opowiadania, któreś sama U ło­
żyła. Do rodziny „Jutrzenki" jesteś 
zapisana.

Marian Wach,
Dziękuję Ci za sprawozdanie z uro­
czystości opłatka w świetlicy ludo­
wej w Grołonogu.

„Płacząca brzó/ba.*
Mam oto przed sobą odrazu dwa li­
sty. Pierwszy z nich spóźnił się, nie 
przeszkadza to jednak temu, że z 
przyjemnością dowiedziałem się, iż 
lubisz „Jutrzenkę41 i że chcesz na­
leżeć do jej rodzinki. Już należysz.

.Władzia Nowakówna 
Dobrze by było, byś napisała, dla­
czego właśnie to opowiadanie tak 
bardzo Ci się podobało. Czy ópowia- 
dania z niniejszego numeru „Ju­
trzenki" też są ładne f

Hteniek N&zimek 
Przeczytaj odpowiedź Danuśce Be- 
mównie.

Do rodziny „Jutrzenki przyjęci 
zostali:
Basia Święcicka, Wieśka Krzyża­
nowska, Jadzia Hamburgerawna, 
Loniusia Mardyłówna, Mary Kluków 
wna, Waibda Jałowiecka, Wiesława. 
Matusiakówna, Krysia Kańska) 
Jan Błaszczyk i Jurek Urwis.

entliczki-pętliczki” ♦
Rozwiązania z 3-go numeru „Ju­

trzenki":
ZAG AD KI

1 —  TAMA
2 —  BOBR
3 — ODRA
UZU PEŁNI A N K A

D Ł O Ń
S Ł O Ń  
K Ł O S  
W Ł O S

WIZYTÓWKI

REDAKTOR 
DENTYSTA

SYLABÓ W KA

„JUTRZENKA*
■ «

Nagrody
Za dobre rozwiązania książki 

drogą losowania otrzymali: Danut- 
ka Grudzińska, Kielce - Herbskie, 
dom kolejowy, itr. 3 (nagroda do o­

debrania w filii „Espresu Zagłębia4' 
w Kielcach), Alojzy Kasperczyk, 
Zawiercie, Topolowa 12 (książka do 
odebrania w filii w Zawierciu) i 
Marysieńka Jędrusików na, Sosno­
wiec, Sucha 4G (książka do odebra­
nia w Redakcji „Espresu Zazębia'4 
w dniach 25, 26 lub 27 bm. około 
,/odz. 18-ej).

Szarada
u ożyła Zosia Hylówna-

Pierwsza'— samogłoska, 
druga — pole zbóż zasiane, 
całość — ma szablę i. ostrogi 
i lampasy naszywane.

Zagadki
ułożyła Marysia B^rtmańska.

Pół roli, pół leku 
Do tego pół tamy,
A  zasłonę na okna 
Zaraz otrzymamy.

*  •  •

Na wodzie się położył 
W  wodzie się nie zanurzył 
Mróz go wcale me irworzy,
A  ciepło mu nie duży.

ułożył Wiesio Lesiuk.
Na drzewie — liście i kwiaty

zwiastuje.
Z mąki upieczony — wybornie sma­

kuje

Bilety wizytowe
ułożyła JaninJw Sł&ba.

Na jaMch wyspach 
A L A  JA STUK JAN  GNADIJE»

Składanka
ułożył Józek Gabryś.

Od skowronka zaczyna się zbiórka; 
Weźmiesz od niego trzy piórka.
Dwa od rudzika, dwa od szpaka. 
Złącz je: powstanie rzecz taka,
Co niektóre płazy okrywa 
1 przeważnie twarda bywał

U fm lo ih a ii s lą
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— Ten kamień, proszę państwa, 
jest cennym zabyrkiem stft«»żyf 
nego Egiptu, z nrzeit dziesięciu 
tysięcy i trzech lat.

— Skąd taka dokładność?
— Pewien słynny uczony był 

w naszym moze im przed trzeiuu 
laty i określił, że kamień puetu- 
dzi z przed 10.000 lat.

CZEMBYś CHCIAŁ BYĆ
Czem chciałbyś zostać gdy- 

będziegz duży?
— Jak będę duży, to chciałby01 

wystąpować w cyrku, iako karzeł-.


